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Co miałam z wieprza?
Pm»* psrę tygodni Hsyślałsm I myślałam co 

robić: Zabić wieprzka u karmionego I mieć przez 
długie tygodnie zamożność w domu, esy sprzedać 
»siatkow i ?

Wybór trudny, boć gotówka strasznie potrzebna, 
po prosta niezbędna. Trzeba na miejsce opasione­
go kabanka knplć Innego tęgiego prosiaka; grotz 
konieczny, zlna ręce mroii — dzieciaki, chodzące 
do szkoły, nie obejdą się bez ciepłego obrania, ba* 
clny pozdzierały, pończoch jni docerować nie ma* 
i  aa, a z zimowych kartek powyrastały ze wszy* 
stklem. Al ta zscbodzl do mnie Frankowa I po­
wiada. Pewas zabijecie swego kabanka, molsbyścte 
ml tak odstąpili po sąsiad tka kawałek słoni ay, parę 
klałbas i aalęsa kawałek. Wiekowa tel mówił», I© 
chce was proelć, boć wiadomo, fe wasze kiełbasy 
1 smaczne 1 diogo się trzymają, nie zakwitną tak, 
jak »sielskie, a kiszki te l pewno będziecie robić, 
tobyśmy sporo nabrały.

Jak to rzekła, tak ml się w mig rozświetliło w 
głowie, co mam rc bić.

Rólnoścł z wieprza narobię, połowę sprzedam, 
grosza za nią zbiorę, a reszta dla mnie zostanie.

A ta rzeź siki zachodzą jeden przez drugiego 
1 ryta ją, czy sprzedam wieprza. Więc alby to 
chętna jestem do sprzedały, teby  z nieb wyclą- ' 
gnąć, coby ml dali za tego kabanka.

To oni gadają: słoń ma wcale nie płaci, bo 
rząd z Ameryki sprowadzaj za bezcen ludziom 
oddaje, smalec to samo — ale po znajomości 100 
złotych tobyśmy dali.

Szukajcie sobie takiego, co wam sprzeda wie* 
prza za te pieniądze, mojego nie doitaniesle.

Pogniewali się: — Jeszcze nas paal będzie 
prosić, jak nawiozą wieprzy, to I tych pieniędzy 
nie trzeba będzie wydać.

Nleshta nie bidzie waszej krzywdy, mówię, 
a ja mojego nie dam. Posili bardzo zagnie­
wani, a ja siedzę 1 kalkuluję s Jak powiem, 
le  oddam taniej, nil rzeźniki, to cała wieś się ilecl 
I kaldy będsle chciał kopić, trzeba Siaśkowl przy­
kazać, niech zajdzie do Stefańskiego, Jak będzie 
wracał ze szkoły, kopi kawałek słoniny I zanwaly 
sobie dobrze z eenalks, ile co ma kosztować. Oa 
ma dobrą pamięć, wyjdzie od niego, wsiyatko wy­
pisze na kartce, to będę wiedziała, po czemu sprze­
dawać.

Poszłam do starego Bartłomieja, on potrafi 
1 zakłóć wieprza I krew dobrze spuścić, akaratnle 
oskrobie, bo n nsźaików slnglwał, a resztę to sama 
przeciel zrobię jak się patrzy.

Tak I zrobiliśmy. W poniedziałek wlep» był 
wyposzczony przez cały dzień, żeby kiszki było 
lepiej czyścić, na świtanie jnl wisiał w etodole 
nad korytem. Stoły czyidnchno pomyłam, wanienkę 
1 szafliki naszykowałam, wody do parzenia ugo to ­
wałam 1 tak owijaliśmy się, le na 10 ą wieczór 
wszystko było gotowe, tylko mięso nie posolone, 
bo z tern lepiej czekać do drugiego dala I kieł ba 
■owe mlęse dsobnlnteńko pokrajane I wyrobione

czekało na misie w knebel.
We wtorek od rana drzwi się nie zamykały, 

ksldy chciał choć trochę knplć, le  to wieprz był 
młody, a sprawny — no 1 przecie! taniej.

Sprzedałam dwa schaby, szynkę, kiełbas sporo, 
słoniny połeć, salcesony, a kiszek tylko tyle, lis 
trzeba, sobie zostawiłam 1 kaźdzlutki grosz zapisa­
łam, bo strasznie byłam ciekawa, jak ml to wypa­
dała, czy ja dobrze wy spekulowałam, czy źie, bo 
się ciągle bałam, le  mole trzeba było wziąć te 100 
złotych, które rzeźniki wtykały 1 całego krama 
nie mleć.

Ale rachunek pokazał, le  Interes był dobry 
I diatego wypiszę ta wszystko, co sprzedałem 
1 Ile na tern zarobiłam I ile dla mnie jeszcze
pozostało.

Gdybym wieprza sprzedała, dostałabym za
niego 100,—
Sól, korzenie, 4 kg. kaszy kosztowało .7,40 
Dałam Bartłomiejowi za pomoc 6,—
Wypaliła» drzewa za 8 —

Razem: 115,40
1!« w y d a l w l# p ras

Razem: 115,40
1!« w y d a l w l# p ras

*
klg. Cena

za 1 kg
Sprzedane pozost dla mnie

kg. dc stałam 
zł gr kg

wattośó 
zł gr

2 B2?Dkl 20 1,50 zł 10 15 f . 11 15 • -

2 boczki 13 1,60 zł 8 12 80 5 S MM
Łopitka 5 1— zł 5 5 mmm

Karkowica 5 1,60 sl 5 8 — ____ «<*-. mm*

2 schaby 9 1,60 zl 9 14 40 mmm

Żeberka 3 1 -  zł — — a 8 •»mm
Stonlna 25 1,10 zl 15 16 50 10 11 mmm

Kltlbasy 16,5 1,60 zł 11 17 60 5,5 8 80Kiszki 10,5 0,55 zł 6 3 30 4,5 2 45Salceson 3,5 1,50 zł 3,5 5 25
4 nogi 3 0,80 zł — — 3 1 20Smalec 5 1,50 zł 8 4 50 2 8

Wieprz 
wydal mięsa 118,5 75,5 102,35 48 52,45

Z mojego rachunku widać, le  sprzedałam 75,5 
kg, za 102.35 gr, a pozostało dla mnie 43 kg. wartości 
52.45 esy Ii, le  za swoją pracę zarobiłam 949 90 zł.

Cały ten rachunek wypisałam, leby zachęcić 
Inne gospodynie, które nmleją zrobić dobre kiełba­
sy i kiszki do tego, by za moim przykładem zaka­
sały rękawy I wyrobiły mięso z wieprza, zamiast 
go sprzedawać za marne pieniądze. Trzeba tylko 
zwrócić uwagę: na to, tleby  sztuka była młoda 
I sprawna, to znaczy, leby miała cienkie kości. Na 
starszych, kościstych sztukach, zysk będzie daleko 
mniejszy. J. Z.
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O e z y lz e ii t t ls  flaków .
Flaki czyszczą się szybko, parząc je po kawałka 

we wrzącej wodzie, a potem zaraz skrobać nofem 
do czystości. Następnie zamoczyć w zimnej wodzie. 
Flaki po plorwszem zagotowania odhć z wody 
1 nalać śwlelą, gorącą, dosypawszy trochę sody dla 
prędszego ugotowania.



«£$ l«pi»j przelewać awoje myśli »a papier, nauczy 
my tlę zastanawiać głębiej nad rozmaiłem! aprawa 
ml 1 zjawiskami. Spisywać trzeba wizyttice, gadki, 
przysłowia, śpiewki, tarty, instytucje, Ich powstanie, 
roi «oj, ludzi, którzy działali I jak działali, zabawy, 
■tan samotności 1 w ogóle wszystko, co tylko pod 
oko I do umyślą tlę nawinie. Punk wat mamy ja t 
•poro Iwiutlic, a przy nieb bibljotekl, io taki sap!- 
tany zeszyt, aby elę nie zmarnował, trzeba oddać 
do twletiicy, niech się tam przechowuje. Mota sa­
mi zechcemy kiedyś przy jakiej sposobności przed­
stawić hlsiurję awojej wsi, to m&terjał będziemy 
mieli, a przy tern wspomnimy o naszych ojcach 
I ludziach, którzy jut lsią w groble, a którzy ser­
cem i dachem zagrzewali do pracy, a stąd 1 na 
nas 1 na młodszych jeszcze spłynie moc 1 bart wy­
trwania w dobrem. A moie kiedyś zjawi się drogi 
Reymont, który do tych szpargałów t zapisków się 
zabierze i odtworzy z tego ducha epoki. Albo jakiś 
statystyk, co dla .naukowych celów będzie chciał 
zbadać tycie 1 rozwój wsi.

Dobrze byłoby, aby np. młodzi rolnicy zabrali 
się do sporządzenia opisu wsi 1 w tym cela możaa- 
by wydać specjalny kweatjonarjasz, aby tylko 
wpisywać cyfiy. Przy takim opisie młodzi mogliby 
podzielić się pracą: jeden zająiby się kuńml, inny 
krowami, inny drobiem t. d., a jak to milo samym 
wiedzieć byłoby, ile czego we wsi jsat. Po pstra 
latach inni znowa robiliby opisy 1 wtedy mielibyśmy 
jasno, jak na dłoni, ooraz wszelkich przemian 
we wsi.

A jsieli gdzie się bndnje śwUtjice, warto, 
aby młodzie! do tego ręki przyłuiyła i wpłynęła na 
starszych, aby w duma specjalną izbę przeznaczyć 
na taaie zbiory. Mogłoby się tam mieścić i ma­
zanin,dokąd należałoby zgromadzić wszystkie okazy 
roślinności, ptaków, zwierząt» robaków 1 t. p. z oko­
licy, minerały, przaaroje gleby i rożne inne.

Pomyślcie o tern wszystsiem, młodzi przyja­
ciele, podyskutujcie na zebraniach kół młodzi« ty 
1 napiszcie do „Młodego Rolnika*, czy to Wam trafia 
do gustu i czy by się na co przydało. J. Sz.

Komunikaty.
Do miednic iy  rolniczej p««r. In b tw tk ifgs, 

Komamkajemy miód dęty rolniczej naszego po­
wiatu, te  oetatal termin do zgłaszania Sekcyj Przy­
sposobienia Rolniczego upływa z dułem 10 lutego 
1931.

Więc te Kółka Roln. względnie Slow. Młódź Polak. i 
które pragnęłyby jeszcze zawiązać sekcję konkurso­
wą z jednym z podanych w nr. „Młedego Rolnika* 
tematów, proszeni są, z*by zgłoszenia swoje nadesła­
li najpeźaiej do dnia 10 lutego rb. Po tym termi­
nie Sekcyj zasadniczo przyjmować się jut nie 
będzie. lustr, i Sekr. Po w. P. T. R.

Do nagrodzonych hu pokusi« w Nowem m ie- 
ftele k e s k a r s u tó e  1 k o n n u re is tek  P rzysposo­

b ien ia  R elnłenego PTK, 
Zawiadamiamy niżej podanych konkoralatów, 

te nagrody, przyznane na pokazie P.T.R. w Nowem- 
mieście we formie kursów przysposobienia rtlai 
czego Staszjca mogą podjąć w Icutrukturjacie 1 Se­
kretariacie Pow. PTR. w Nowemmlelcle wzgl. w 
Lubawie. Po odbiór nagród powinni nagrodzeni 
stawić tlę osobiście wzgl. w razie niemożności

przybycia dać piśmienne upoważnienie odbiorcy 
nagrody.

Nagrody mogą odebrać: 1. Jadwiga O lisowska, 
Tuszowe. 2. Łucja Olszewska, Tuszewo, 3. Jan 
Furszkt, Łąkorz, 4. Dionizy Gałuszewskl, Lipinki. 
5. Jaljsn Raszkowski, Lek&rty. 6 Juljan Zawrocki, 
Lubstynek. 7. Stanisław Babsk?, Omul». 8. Alojzy 
Tara h, Sampława. 9. Jan Słupski, Szwarceaowo. 
10. Aatonl Recki, Taszewo. 11, Jan Gaclocb, Tu- 
azewo. 12. Bernard Liczne»Ki, Bystwałd. 18. 
Ignacy Anklewici, Kasanice. 14. Józrf Sadowski, 
Bielice. 15. Zygmunt Zagórski, Mroczno. 16. Józef 
Ryóikl, Omule. 17. Roman Rozwadowski, Prątntca. 
18. Stanisław Hsyka, Skarlin. 19. Zygfryd Twardy, 
Targowisko. 20. Agnieszka Badelągówas, Omule. 
21. Anastazy Jackiewicz, B/szwaid. 22 Zygfryd 
Gawrych, Jamieiaik. 23. Ludwika Ługtewlczówna, 
Prątnłca. 24. Władysława Jankowska, Tuizewo.

Do odbioru nagrody konlcczay jest bon, który 
poszczególny konkur«i«ta (ca) otrzymał (a) na po­
kazie prac w N*) w®mmieście.

Dalsze wykłady przesyłane będę konknriutom 
(kom) wprost od zarządu kursów Im. St. Staizyca 
z Warszawy.

Iastr. 1 Sekr. Pow. P. T. R. w NowemmUścle.
P. S. Nagrody kstąikowe dla reizty konkural- 

stów nadejdą w tych daiacb.

O statn i czas z organizow aniem  Sekcyj 
przysposobienia rolniczego. W aru n k i o rgan i­
zow ania SekcyJ podane są w 1 num erze 
Młodego R olnika z dn. 22. I . 193!.

A ntsgonlzm  m iędzy kotam i a tz c ia r śa u  ni*  
Istnieje.

Dotychczas stwierdzono, ż* najgłębszą, żywioło­
wą nienawiść żywiły koty do szczurów. O Kazało 
się, że tak nie jest. Uczony ch ńiki Slsg LI, po­
święcający się bsdanlom n td  psychologią zwierząt, 
stwierdził, że na 5 kotów, wychowanych przez kot­
kę, 4 będzie zawzięcie polowało na szczury. Jeśli 
jednak 10 kociaków wychować bez kotki, to żaden 
z nieb nie stanie się łowcą sssznrów. Smg Li pió* 
bował hodować razem małe szczury I kocięta. Dało 
to znakomite rezultaty, a gdy pewnego razu kot­
łowe» rzucił się na szczura, wychówasy razem ze 
szczurami kot obronił go z wielką energją.

llo pehtl moi« tlę  r mierzyć „na Mię*
x koniom?

Profesor nauk przyrodslczych na uniwersytecie 
bawaóskim Barnhaidt Shelley, autor wielu dzieł 
z zakresu botaniki, etodjując od szeregu lat życie 
owadów, sporządził ostatnio nadar ciekawą staty­
stykę, omawiając siłę poszczególnych żyjątek. 1 tak 
n. p. — zdaniem tego uczonego — żuk przenieść 
noża w ciąga doby na swym grzbiecie do oddaloae- 
go o kilkadziesiąt kroków swego schroniska około 
1.900 orzechów ogólnej wagi 10 kg. Porównując 
dalej alłę koala z siłą pchły obliczył prof. Shelley, 
że około .960 mtljardów tych stworzonek, razem 
wziętych, mogłoby się dopiero zmierzyć z małem 
źrebięciem.


